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Ą ·/ ~ w ogórko~ym ' .!iezonie', · sfolu i łózka . Jest pol ity,c.zny w 

, ···.· · . . , „ ' .· .· k 1.:</r.y właśnie . , Til.i]a",·i· .. ~ . podświadomości. Al.e oglądany w; 
·, · · · 'ale wca.le się nie 'ma,., teatrie przyipaifDJi.na człowi·eką. na: 

ku , kó1kowt - cnaj-'. . pl:4:Y, który l·edwo wysze.ai ;z wo-
więkiSzą fntkwe.ncję o- 1cly i' j.uż j1est suchy. Cała IPOlitycz-

. s ia,gnęla ostatnia sztuka Jarosla- iJ10ŚĆ j Jkby w yiparnwala. Zaocho-
'\Y a1 Abrarno\~a „Klik -klark", Na- \ ,1ala się w kostiumach, w zacho-
wet . ~v n a:j .większe lipcow·e ,uip.aly \ITaniu, w farsowych zda,r.zeniacn, 
wid.a.V.mia była pęłna. ' Peł.na p11- na· ~1tórych QJPairty jest urf;\vór. Ale 
qlkznoscL którą n~w~łby,m s,ta- y1Yipa1rvwała z y·rzedrsta~ienia. 

. rą „,warszawką" . Nie }est •t9 ka :.. .Przedtem zresztą i ze sztuki. 
" tegoria ·wiekowa. Raczej , ~dcjo- ,, 
' loglćzna. „.„Wars:Zawka" sklacfa się :,, ' założeniem komedii Jest za-

za.równo z. tnfodych:, ja~ i .zE'.i sit~~~ , b ,~Wne rą.nd~:~-:vous, z°:rgan.iz?'Wf-­
rych > Il w tym sensie m~·w1ele · się rt~ pr~ez panią Kornelię z J;eJ by,­
["Óżni od przedwojennej. Nie '· WY'"' . ł: :;- mi ' mężami. Zjawiaij.ą się ko­
twarza ona oipin'ii. J'es.t , li"aczej 1jej lej:no: pierwszy mąiż sanacyjny 
funkcją i odbidem. Bywa ,- ;jak ' IP lVłikowinik, który bral udział w . 
jej przedwoj.enna \Odmiana .,.._; w • k ampanii wrześniowej i niedo­
Tn-o dn,Y"ch . ka.~;+afniach , . ch~dzi dp , wtad intelektu qioż,e pokryć przy­
tea-tru na 1ipiz.edstawienia,,. o [(t'p\ r n a.j1mni·ej bitnością; dru1gi - dy­
r~ćh sri,ę rnówi,' w ogóle 111~~ - óm,~i ·a , iplon:ia_ta, k:tóry. prned. woj.n~ ,w.j/: 

,, ~.tczągo, C;O rnogłoby ,byc terna- · $hl1~l1Wal .SHt ,B~ckOWl, a 1Poz·m~J 
. t€n1 ro'.i"!mów 'w bi,urze, ;przj-h,: ,.S to- .l)łodlizy.~ał -;;re1żimbwi"', , z.ape~v:nia- , 

' liku l~a1wiarnianym w niedzie'lne, j,ąh~ kpgo należy' q swoj'·ej1opozycji,
1
_ 

· · wzedpoł~cJn,ie na tarasie "Hot~lu , w 9bec 1oficjalµej. " ipoUtyiki , sana- · 
Eur:opejski,eg9, czy · na [!)l~ży yv cy:Mej , a!by \teraz, ki·edy już wol-

1 • f r. 1 . „ . .. ·" 1 fr.·~; „ „ ,,,. )o .I , . . 
, Z a.i-ew* Zegr:ZJynsk1~' · "li·' ,, r-· '\," •·· ,, "'' tr;i·A.'1mowtc - prawdę, usp:raw1edll-

. Do STS...: u . warszawka': ·"nie ':i w i' ć wsp6tp1raicę wy:niosłym 
cbodzila. Nie t~n 'etaip . Nfe ~dą~ s i:erdzerti,E!'m , ze 'kitoś , ip~z,edeż 
ż:v,Ja s,ię j12szcz:e ' \i ksżtałtować\ w ,v · ~\ )a~ UIC~yć t:y.ch, 1:1d,zi. posłu­

-sposó~J, widoczny w ' tym > 9~asie; 1 -g1 ma si ę, n°:z~m i ~1del:em. 
- ' k te.dy ~)r·a\Dow ,, startował ' jako ~. Pr .. szedł _rcwir:i ·~z trzeci mąz -: 
· młody gni•e:wnv. 1 Dofarla ; dó niej '·.~u ,,. W:f w1c~m,m1s~er, p.rzemy~łu, 

j.ednak , je„~o· STS-owska sla:wa. prz d czasem spensJonowany. Każ­
N,i e w? rat ~'.)oJ{.oien i'a , któremu:

1
nie1 dy 

1 

ni,ch czyn.·~ spowiedź c.udzych 
. jest i \.Vszystko jedno, Ie'.cz .sla'wa ·gr .chow. I ~o ~est ~abawme pod-

.autora, który n. ie obawia .się po.- . ,Pa zone. Sip,ięc1~ między ~ym1 pa­
li tycznych , tematów. I to, się" zlo"" na1~1 i, „rnz:n0iwk1,. zd~a:dzaJą;ce do­
żyło na cbraz Abramowa, autora; iraz , . SOJUsze i lm1e podziału 
komed~owego. Ta ...... ipupliczność skł · 11 ają s ię 1 na' .za:ba.wę w stylu 
pr ;,'yjęla ,.Klik - klak" jako; ipo- „P.r 1 ekroju" z fat czteridzie1stych. 
tv~ier,p_z.e!!ie w izerunk. u \młpdego - ,.,,:, ~1· "" ·. • . l dk ·. k . L ' , ,' 1 · ' n: ieCZ •uoczy się g1a: 1 o Ja.i w 
p i s"l,rL.a. : 1 · t .'. , · ·, . , · · ' 

- .,KJik '7 klak" ~est bowiem za- \ .,WOJennym teą'trze, do które-
b awn ie sk~pany ''f 1p0li.tyeznoś,9i , go J10dzila ,.,w.ars?-awka'', węsząc 
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jakieś a
1

luzje, •CZY uk·ryF ' podo­
bieństwo do 1sto~uinkÓ .". 
ówczesnych ' d,y.g·ńi:tar.i . . 
względem sp.r.awnośd i . tylu Jest 
to naprawdę przedwo}erl y teatr. 
'l'o już chyba ostatni, c · tak po-
1<»n 'ee.~ wi~dą. Renaita K .S$Obud z ­
ka w 1roli 1Pani Korneli.i I iro'w adzi 
di.a.log bly.sk~tuwie, :z c~ ym w y­
czuciem k9medi~wyc;h, 1.. 111awe.;t 

' 'l ' ' 
farsowych W;;irtości. M eczyslaw 
Stooir !Pysznie rysU'j·e ipo~. t1ać puP 
lkowniika. . Nawet Wie}1czysław 
Gliński potrafi! przelai~łć włas­
ny .schemadk baw:id. ą~. ką>~, . ~ -~' ' J 

I. ·OO już ,wszystko. Wil ej aut.or 
nie. miał n·. a.m nic do !POW.'. i .. ·.edzenia . . Allfo p()IWi!edzieć n ie 1Ui i.ał. Ni'e 
mam do AJbr.amow,a p:re ~p:sji., ż,e 
h0Jduj1e iteatirafuej t·rad: .~j<i, czy 
nawet; że :j" ą kultyw11.:i1j 1el~' am,,' na-' 
tOhi·iast , ~~l;· ,ż·e . się \lch.yJ~· · o~ po­
wiedZienia;~·:czegokolwie1:1. na , te­
mait wspó:łc.zesnosci. Bo ':J.oza trze­
'ma eks~mężami jest Jesz,\;ze ,„sub­
, l'O~ator". · Pan'i Ę.ornelia, ,która u-
miała t* ś'Wi·etnie , się \µrządzać 
w p:rz:eszfości w za·le~no~d od e- ' 
tapu jesf wiec.znie młoda. Jes;t 
j ak'py mia1tą <;ząsu~ prz~,.i,aJinn,iej 
pod względem zmian l'.>ibyczaju. 
Anonsowati'.y przez nią „subloka­
tor" jest tym czwartym., aktual­
nym mężem - nie-mężęm . W o­
sta.tnim obrazi,e ukazuije \\ ~ię mło­
dy czlowi.ek i nie ma a;l::>solutnie 
nic do powiedzenia. Nie ma żad­
ine.j [plrzeszło.śd, j.es.t na tjf> za mło­
dy, ale nie ma cr."ów:nież ~eraźniej '.:. 
szości. J e·s't zuipetriie pus ::Y . .'Wcho­
dzi na sce:nę u1brany j ik cheru­
bin i zaczyna się baw i& klik :...... 

argu~ ,e·.·nły 8 

T·~atr 

Bo.ha ter 
• 

sez·on(u 
I 

1.I ·. ,. ' ' .11 , ' • ' 

A·N'DRZEJ WRÓBLEWSKI 
• I~ 

klaki,em .. Byla to taika/ .zabarwka, 
która · w zeis.zlym rokui •WY)VOlala 
pfawdziwy szal mlodzi~y. Obłęd .! 
ny h,ałas · wywoływany . , przez; 
'wprawienie ' w ,szyibki ruch dwóch 
kul.ek; umocowanych na sznur­
ku - ·ogarinial podobno całą 
Ewropę, nie tylko Polskę. Współ­
czesny boh..aiter Ab['amowa jawi 
się więc nam jako idol minione­
go se~onu, który wypełnia własną 
pustkę hałasem klik - klaku. 

I „warszaiwka" tym s.ię bawi. 
Bo ·„warszawka" jest czuła na po­
litY,czno(ŚĆ. Ale woli młodzie11Ców, 
'grających w klik - klak, nawet 

jeś1i ich , ~:ytuacja wobec pani 
Kornelii yjest · dwuzna:ezna, niż 
kłopoty ' z ' mfodzieżą, \której nie 
jest wszystko j.edno. 

Al, t ' ' ó ' I t , • l e o, me Jes sm1eszne. 

P.S. Moj~ „Melancholijne ref­
lek.sj.e'" (,;Airgurhe.nty" z 2.VII .br.) 
wywołały -zdziwienie Wojciecha 
Natąnsona. Nadesla:l on do re­
dakcji , list,; w którym stwi·erdza 
.aurory,fatyw nie, że w Toruniu 
podczas I€Sthyalu nie byłem (co 
j.est p·ra.w<l.ą) , przedsta.wień 'poka­
zywanych podczas tego 's:potka4 

nia mi~ Q~lądałem ('co już }est 
dowolriY<Ul aomyslem; mój Sza­
nowny Kcrr,espondent zaipomniał, 
że mdglęm obejrzE?'ć je przedtem, 
l;>o mam .,zwyczaj oglądać ·przed­
stawięniar ,~prowirrc.j.onalne na i.Ch 
macierzystych '' scenach), że n'ie' 

I znam -..,f ,egu.lamfriu festi:walowego 
(co 

1 
j .eęt 1 1 (~?raw'.:ctą , ale niewi'e'1ę 

wpłyiwa ., na rhe1ritum mo~ch roz­
ważań)'; wreszcie, że nie czytałem " 
orzęcze·n~ . jury · (co , już wyssał · 

, ·sobie .zip l.ca). 'ł „ 

Niezal, « )e od tych .s twierdzeń, 
które z · usiły_ ·, Natansol).a - jak 
pisz.e ,- 'd0 wyrażenia jego ·zdzi­
wienia; wg{ z koiei ,zapytać, jaki 
mą.ją o~, .zy.rią~ek' z. moim · smęt-

. nym w., o~kiem, że jest„ coś osob-
.liwego' fakcie .wpychania do ' 
jednego fworka i ocenie na . typh 
samych ~asadach kUlm nastJej re­
pliki rozrywkowego „Kramu z 
piosernkalmi" z nowym odczyta­
niem -„Wyz1\Yolenia" Wyspiar1ski~­
go? Mórltbym jesz.cze dodać rneco 
dem?-go~ii, i zadać mojemu Sza­
noiwnerrfu Korespondentow i pyta­
nie; c~yf rz,ecŻywiście uważa wy­
nik fe~tlwalu i ocenę jury za po­
wód do „tlumy ? 


